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MYSIA WIEŻA





Dawno to było, bardzo dawno, od 
tego czasu minęło już przeszło tysiąc 
lat. Na Ziemi Kujawskiei panowali 
wtedy Popielowie. Stary Popiel był 
królem surowym, ale sprawiedliwym. 
Nadto był pracowity i bardzo oszczęd
ny. Umierając, pozostawił nieletniego 
syna i wielkie skarby złota, srebra i dro
gich kamieni, zdobyte podczas daw
niejszych wypraw wojennych.

Po śmierci ojca zasiadł tedy na tro 
nie syn jego, Popiel Drugi. Ale po
nieważ był jeszcze chłopcem, nie zna
jącym się na rządzeniu krajem, przeto 
rządy za niego sprawowali starzy i do
świadczeni stryjowie, zajmując się jed
nocześnie jego wychowaniem.
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P op ie l D ru g i jednak  okazyw ał od 
sam ego dzieciństw a złe skłonności. Był 
h a rd y  i złośliwy, z lubością  znęcał się 
n ad  służbą i zw ierzętam i, m ąd ry ch  rad  
sw ych nauczycieli nie słuchał. W a d y  
jego z b ieg iem  la t staw ały  się coraz 
gorsze. C ały  czas m arn o traw ił na  za
baw ach  hu laszczych  i tańcach , a prze- 
dew szystkiem  na  p ijaństw ie i n a jro z
m aitszych  dokuczliw ych a gorszących 
w y brykach . S try jow ie, pa trząc  na  to, 
bardzo  się m artw ili. D la  dob ra  k ra ju  
p rag n ę li za w szelką cenę sprow adzić 
go z drog i w ystępku  na  drogę cnoty  
i użyteczności. R óżne obm yślali w  tym  
celu  sposoby, lecz w szystkie zaw iodły; 
P op ie l D ru g i coraz więcej lekcew ażył 
tro sk liw y ch  o dobro  jego stry jów  i w y
śm iew ał się z ich  m ąd ry ch  ra d  i u p o 
m nień . Z rozpaczeni tern  stry jow ie ura-
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dzili w końcu, że skoro w szystko już 
na  nic się zdało, to  pozostaje jeszcze 
jeden  ty lk o  ra tu n e k : ożenić go. P o 
w iedzieli sobie, że jedynie  dobra, m i
łu jąca  żona p o tra fi u jarzm ić  jego złe 
narow y, że ty lko  ona p o tra fi go w p ro 
w adzić na  drogę rozsądku  i uczciwości.

Jak  uradzili, ta k  też uczynili. D o 
w iedzieli się, że w k ra ju  n iem ieckim  
żyje księżniczka p rzecudnej u rody , 
im ieniem  R yksa. Po jechali w ięc do jej 
ojca, k tó ry  chętn ie  p rzysta ł na  to , żeby 
córka  jego w yszła za m ąż za Popiela. 
Ale to  w łaśnie by ło  najgorsze, co s try 
jowie m ogli by li uczynić: szukali b o 
w iem  u  obcych a n ie  w  Polsce pan n y  
urodziw ej, i nie p y ta li o praw ość jej 
ch arak te ru , i dobroć jej serca. I  stąd  
spo tkał ich  zaw ód najboleśniejszy. R y 
ksa by ła  w praw dzie niezw ykle p iękna,
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ale serce m iała  pe łne  ok rucieństw a 
i chciwości. Zostaw szy żoną Popiela, 
zachęcała  go do dalszych w ystępków , 
ap rzedew szystk iem  do o d trącen ia  s try 
jów  od rządzen ia  krajem .

I  sta ła  się te raz  rzecz najgorsza. P o 
piel, u legając  nam ow om  swej żony, za
czął sam  rządzić p rzy  jej pom ocy. 
A b y ły  to  rządy  ok ru tnego  i k rw aw e
go ucisku  całego narodu . R yksa, będąc 
N iem ką, Po laków  w cale n ie kochała. 
K azała ściągać srogie podatk i, a o p o r
nych  katow ać. D ręczy ła  najw ym yśl- 
niejszem i sposobam i zarów no panów , 
ja k  i lu d  b iedny . Im ię jej stało się 
p o strach em  dla w szystkich, i wszyscy 
zdaleka om ijali zam ek Popiela , w zno
szący się nad  jeziorem  G opłem . W szy 
scy m ów ili, że w zam ku m ieszka Popiel 
z có rką  L u cy p e ra . P o tajem nie , zda-
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leka od licznych szpiegów Ryksy, śpie
wano nawet taką o niej pieśń:

Gdy w kruszwickim rządzi zamku 
Niemka, córka Lucypera,
Naród cały uciskany 
Jęczy i umiera!...

Kiedy wreszcie przebrała dę miara 
cierpliwości, naród począł szemrać 
i burzyć się i udawał się do stryjów 
Popiela po radę, coby uczynić nale
żało, ażeby ukrócić okrutną samowolę 
Ryksy. W iedziano bowiem, że rządy 
sprawuje właściwie tylko ona, gdy 
tymczasem sam Popiel jak dawniej, tak 
i teraz w dalszym ciągu m arnotrawi 
czas swój na bezmyślnych hulankach, 
b kraj i naród wcale nie dbając.

Stryjowie tedy, widząc, że takie rzą
dy pchają kraj do zatraty, zaczęli na 
nowo upominać Popiela, ażeby się prze-
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cież opam ięta ł, a R yksę  jęli strofow ać, 
że zam iast b łogosław ieństw em  być k ra 
ju  i n a rodu , sta ła  się jego p rzek leń 
stw em . A le upom nien ia  stry jów  m iały  
ty lk o  ten  sku tek , że R yksa  w  swej 
n ienaw iści posunęła  się jeszcze dalej.

— W iesz, Popielu , — rzek ła  do m ę
ża, — tw oi stry jow ie są coraz bezczel
niejsi. Jak iem  p raw em  w trąca ją  się 
do naszych rządów ? N ic innego, oni 
napew no  chcą sam i zasiąść na tro n ie  
kró lew skim . D la tego  trzeb a  im  w tern 
przeszkodzić!

— M oże m asz słuszność. A le jakim  
sposobem  m ożnaby  im  przeszkodzić?

— Jest ty lk o  jeden  sposób: trzeba  
ich  zgładzić ze św iata, i to  w szystkich 
odrazu, ażeby ani jeden  nie pozostał 
p rzy  życiu!

N ie, na  to n igdy się nie zgodzę! —
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odparł Popiel. — N ie chcę być m o r
dercą  sw oich krew niaków ! N aró d  u k a 
m ienow ałby  m nie  za to.

A le o k ru tn a  R yksa  nie dała  za w y
graną. Skoro raz pow zięła jaką  szatań
ską m yśl, nie ustaw ała  dopóty , dopóki 
nie zam ieniła  jej w  czyn. Podjudzała  
więc Popiela  ustaw icznie przeciw ko 
stry jom , aż w reszcie k tóregoś dnia 
w  tak ie  odezw ała się słowa:

— M ężusiu kochany , dow iedziałam  
się, że tw oi m ili stry j aszkowie u k n u li 
przeciw ko nam  spisek. C hcą nas u su 
nąć z tro n u  królew skiego i w trącić  
do w ięzienia. Czy więc i te raz  jeszcze 
będziesz ich  oszczędzał?

— Co ty  mówisz?! — k rzy k n ą ł P o 
p iel w ystraszony. — Skądże wiesz 
o tern?

— Skąd w iem , to  w iem , — od p arła
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chytra Niemka. — W iem  jeszcze i to, 
że buntują naród przeciwko nam i chcą 
zabić naszych dwóch synów.

W szystko to Ryksa wymyśliła, żeby 
nastraszyć męża i zmusić go do zgła
dzenia stryjów.

— Co wobec tego mam zrobić? — 
zapytał Popiel lękliwie.

— Nic takiego. Usuniemy ich bez 
rozlania kropli krwi. I nikt nawet się 
nie domyśli, kto to sprawił. Położysz się 
poprostu do łóżka i będziesz udawał 
śmiertelnie chorego. Ja zaś do wszyst
kich twoich stryjców roześlę gońców 
z żądaniem, by natychm iast przybyli, 
ponieważ przed śmiercią chciałbyś się 
z nimi pogodzić. A kiedy już wszyscy 
staną tu  na zamku, ja poczęstuję ich 
wieczerzą i do wina wieję truciznę. Ro
zumiesz? Reszta sama się zrobi...
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I P op ie l u słuchał zbrodniczej rad y  
swojej żony; położył się do łóżka i za
czął udaw ać ciężko chorego. Rozbiegli 
się gońce do w szystkich stry jów  P o 
p iela  z w iadom ością, że k ró l um iera. 
P rzeto  stry jow ie co tc h u  podążyli do 
rzekom o um ierającego. A  stanąw szy 
p rzy  nim , pełn i sm u tk u  i żałości, jęli 
pocieszać ciężko jęczącego.

— Straszne m uszą być  tw oje c ie r
pienia, Popielu , — m ów ili, — ale Bóg 
nie dopuści, ażebyś ta k  m łodo m iał 
um rzeć. T o  m inie, i znow u będziesz 
zdrów...

— Ooo, nie, już nie ozdrow ieję, —ję 
czał P opiel i stękał i w zdychał. — Już 
ja  dobrze wiem , że nadszedł k res  m ego 
żyw ota; śniło m i się w czorajszej nocy, 
że u m rę  za dwa dni... Ooo! N ie  gn ie
w ajcie się już na  m nie, kochan i stry-

M ysia W ieża. 2
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jaszkow ie, daru jc ie  m i w szelkie m oje 
p rzew iny  i zaopiekujcie  się dziećm i 
m ojem i i m oją żoną...

S tryjow ie, słysząc to, p łak a li rzew- 
nem i łzam i, p łak a ła  i służba, p łaka li 
synkow ie, p łak a ła  i R y k sa  ale łzam i 
fałszyw em i.

G dy  w ieczór nastał, P op ie l raz je 
szcze pożegnał się z w szystkim i, a p o 
tem  rozkazał żonie swojej, aby  ugościła 
stry jów  w ieczerzą i w inem  w sąsiedniej 
kom nacie. S try jow ie ted y  sm u tn i i m il
czący zasiedli do sto łu , zjedli w iecze
rzę; zaledw ie jed n ak  schw ycili za k ie 
lichy  i w ypili w ino, poczuli od razu , 
że dzieje się z n im i coś strasznego. 
N ied ługo  trw ało , a wszyscy stry jo 
w ie, padając  jeden  po drugim , w śród 
strasznych  boleści, legli nieżyw i, o tru c i 
podstępnie .
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P rzyg lądali się tem u  z bocznej k o m 
n a ty  n iecny Popiel i zbrodnicza R yksa. 
K iedy już o sta tn i ze stry jów  w yzionął 
ducha, w rzuciła  ich  ciała do G opła, 
a jednocześnie rozgłosić kazała  po ca
łym  k ra ju , ze stry jow ie k n u li zdradę 
przeciw ko Popielow i, i d latego bogo
wie pokara li ich  nag łą  śm iercią.

Po dokonan iu  tej okropnej zbrodni, 
Popiel u rządził na  sw ym  zam ku w ielką 
ucztę, na  k tó rą  zaprosił różnych  p a 
nów  z Kruszwicy. U czta  by ła  w spa
niała, doskonałe p o traw y  i w ina n a j
lepsze. L ecz o północy, k iedy  uczta 
by ła  najhuczniejsza, w padli nagle do 
sali pachołkow ie, krzycząc z p rze ra 
żenia:

— K rólu, ra tu j! Z jeziora G opła  
w ychodzą tysiące w ielk ich  m yszy 
i w szystkie pędzą na zam ek. N ie  mo-
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żem y ich  żadną m ia rą  pow strzym ać, 
w tłoczyły  się na  dziedziniec i pędzą 
po schodach  n a  górę!

L edw ie  to  pow iedzieli, a już tłu m  
m yszy w pad ł do sali, gdzie odbyw ała  
się uczta. M yszy z w ściekłością rz u 
ciły się na  P opiela , R yksę  i dw óch jej 
synków  i ję ły  ich  szarpać i gryźć. In 
n ym  gościom  n a to m iast dały  zupełny  
spokój. P ow stał w ielki k rzy k  i popłoch . 
G oście i P op ie l m ieczam i uderzali na  
m yszy, ale one z coraz w iększą nacie
ra ły  natarczyw ością. R zecz p rzy tem  
najdziw niejsza, że z każdej m yszy, roz
ciętej na  dwie części, w y rasta ły  n a 
ty ch m iast dwie now e m yszy. N ie  p o 
m ogła  tu  więc w szelka o b rona  z b ro 
n ią  w  ręku , bo m yszy przybyw ało  co
raz  więcej i w ięcej. W te d y  to  k ró l 
z k ró low ą i kró lew iczam i uciek li z sali
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i schronili się w  m urow anej z kam ieni 
kom nacie zam kow ej, zam kniętej żela- 
znem i drzw iam i. M yszy jednak  w k ró t
kim  czasie p rzegryzły  drzw i żelazne, 
w ta rgnę ły  do środka i znow u z zaja
dłością rzuciły  się na  P op ie la  i jego 
rodzinę. Popiel b ro n ił się jak  szalony, 
uderzał szablą dokoła siebie, kopał, 
deptał, ale nic to  nie pom ogło — m y 
szy przybyw ało  coraz więcej i więcej.

W te d y  P opiel w ybiegł z swą rodziną 
na plac zam kow y, kazał rozniecić do
koła  siebie w ielki ogień, m yśląc, że 
w  ten  sposób m oże u d a  m u się uw olnić 
od sw ycb prześladow ców . A le m yszy 
w cale się ognia n ie u lęk ły , p rzech o 
dziły w śród ognia bez najm niejszej 
d la siebie szkody. P łom ienie  p o p ro stu  
ich  się nie im ały. I  znow u m yszy 
rzuciły  się na  Popielów , gryząc w ściekle
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i szarpiąc. A by ło  ich  coraz więcej 
i więcej.

G dy  w ięc i ogień nie zdołał ich  
ob ron ić  od zajadłości m yszy, w tedy  
k ró l i rodzina  jego w ybiegli z p odw ór
ca zam kow ego, uciekając  jak  szaleni 
w stronę  jeziora, w skoczyli do łodzi, 
w k tó re j siedział ry b ak  i kazali m u 
w iosłow ać w stronę  wysokiej wieży. 
W ieża  ta  służyła za basztę, a zbudo
w ana b y ła  z kam ien i i cegieł na  w yspie 
jeziora  G opła. Zaledw ie jednak  łódź 
odbiła  od b rzeg u ,< a już setki tysięcy 
m yszy, goniące z podw orca  zam ko
wego, w skoczyły do jeziora i p łynę ły  
za łodzią, o taczając ją ze w szystkich 
stron . Jedne  p łynęły , d rug ie  p rzedo
sta ły  się do łodzi i znow u nastąp iła  
ta  sam a w alka, co przed tem .

O sta teczn ie  jednak  łódź p rzyb iła  do
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w ysepki. Popiel, R yksa  i dwaj syno
wie w yskoczyli co tc h u  na b rzeg  i p o 
biegli znow u jak  szaleni k u  wieży. 
Znalazłszy się w środku  wieży, za trza 
snęli za sobą b ram ę żelazną. P o tem  
w biegli na  pierw sze p ię tro , tam  znow u 
zatrzasnęli za sobą drzw i żelazne. P o 
tem  w biegli na  d rug ie  p ię tro , na  trz e 
cie, na  czw arte  i na  p ią te , osta tn ie , —  
a na każdem  p ię trze  b y ły  drzw i że
lazne, k tó re  zam ykali za sobą m ocno 
na klucz. T eraz  dopiero  Popiel ode
tch n ą ł uspokojony  i rzekł:

— T u  jesteśm y w olni i bezpieczni! 
T eraz  nam  te  p rzeb rzyd łe  m yszy nic 
już nie zrobią! N iepodob ieństw em  jest, 
ażeby m ogły p rzegryźć sześcioro drzw i 
żelaznych.

I rzeczywiście zdaw ać się m ogło, 
że jest to  n iepodobieństw em . Pierw -
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szego dn ia  m ieli spokój. A le w tedy  
g łód  zaczął im  dokuczać, poniew aż 
podczas ucieczki i w alk i z m yszam i 
n ie pom yśleli w cale o zab ran iu  żyw 
ności, a na  w ieży także jej nie było. 
D rug iego  dn ia  rów nież m ieli spokój, 
ale głód dokuczał im  coraz dotkliw szy. 
W te d y  P op ie l spojrzał przez okno na 
dół, by  p rzekonać  się, czy m yszy ob le
gają  jeszcze wieżę. A le w n e t w łosy 
zjeżyły m u  się na  głow ie ze strach u  
i odskakując  od okna, k rzyknął:

— M yszy p ch ają  się w  b ram ę  w ie
ży! N ie  inaczej, ty lk o  ją  przegryzły! 
P rzeg ryz ły  g ru b ą  żelazną b ram ę! N ie 
m a już d la  nas ra tu n k u !

W  s tra ch u  śm ierte ln y m  oczekiw ali 
te raz  tego, co nastąp i. T a k  m inął d ru 
gi dzień i d ru g a  noc. R ano  jed n ak  u sły 
szeli nagle straszliw y pisk i łom o t na
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schodach p iątego  p ię tra . A  po chw i
li rozległo się ok ropne  ch ro b o tan ie  
u  drzw i żelaznych. Słysząc to  R yksa  
zaczęła krzyczeć i k ląć  po niem iecku, 
dzieci p łakały , a P op ie l z doby tym  
m ieczem  stanął p rzy  drzw iach, gotów  
do ostatniej w alki. N ied ługo  trw ało , 
a w drzw iach żelaznych pow stał o tw ór, 
przez k tó ry  w skakiw ać poczęły m yszy. 
Popiel uderzał m ieczem  z rozm achem , 
k łu ł i dep tał, lecz napróżno . Im  w ię
cej porozcinał m yszy, tern  więcej ich  
przybyw ało ; z każdej m yszy zabitej 
w yrasta ły  dwie żywe. W k ró tc e  by ło  
ich  w izbie ta k  w iele, że oblężeni n a 
w et ruszyć się nie m ogli. A m yszy 
tym czasem  z w ściekłością gryzły i szar
pały  w szystkich po kolei. N a jp ie rw  
więc zagryzły  obu synów, po tem  R y- 
ksę, a po tem  sam ego Popiela. N ie
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pozostało  po n ich  w szystkich ani jed 
nej kosteczki. D okonaw szy  tego, m y 
szy znikły.

T a k  oto z p o tru ty c h  zdradziecko 
stry jów  pow sta ły  m yszy, k tó re  w ten  
sposób zem ściły  się na  o k ru tn y ch  t r u 
cic ie lach  i ich  dzieciach. O d tego cza
su ow a w ieża na  jeziorze G ople  zwie 
się M ysią W ieżą . W znosi się ona po 
dziś dzień na  znak, że każda  zb rodn ia  
znajdu je  sw oją zasłużoną karę.

Popielow ie zginęli w ięc ok ropną  
śm iercią, zagryzien i p rzez m yszy, ale 
dusze P op ie la  i o k ru tn e j R yksy  b łą 
ka ły  się od tąd  po zam ku K ruszw ickim  
w  postaci po tw ornego  czarnego psa 
o ślep iach  og rom nych  i o lbrzym iej 
czarnej kocicy, k tó ra  m iała  ślepie ja 
rzące n iby  dwie p łonące  la ta rn ie . P o 
tw o ry  te  po jaw iały  się codziennie o pół-
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nocy i straszyły  w szystkich m ieszkań
ców zam ku p rzeraźliw em  w yciem  
i m iauczeniem . P ilnow ały  one prze- 
dew szystkiem  niezliczonych skarbów  
w piw nicach  zam ku, nagrom adzonych  
tam  przez R yksę, a pochodzących  
z k rzyw dy łup ionego  n iem iłosiern ie 
narodu. R yksa  pod  postacią  kocicy 
p ilnow ała  w ejścia do piw nicy, a Popiel 
pod postacią  psa p ilnow ał skarbów , 
leżąc na nich.

Przerażen i m ieszkańcy uda li się do 
żyjącego w poblisk im  lesie puste ln ika  
z p rośbą  o pom oc przeciw ko p o k u tu 
jącym  w zam ku up io rom . P usteln ik , 
człek bardzo św iątobliw y, pogrąży ł 
się w głębokiej m odlitw ie, a po tem  
rz e k ł:

— U pio ry  te, to  dusze po tęp ieńców  
Popie la  i R yksy . M ożna je z zam ku
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usunąć, ale jednocześnie z ich skar
bami. A skarby te zatopić należy 
w Gople.

Powiedziawszy to, pustelnik pogrą
żył się na nowo w żarliwej modlitwie, 
poczem wstał, wziął z sobą kropidło 
i święconą wodę i udał się do piwnic 
zamkowych. A zobaczywszy u wejścia 
potworną kocicę, pokropił ją wodą 
święconą i zawołał:

Ty, coś żyła zbrodnią wściekła,
Zgiń, przepadnij na dno piekła!

Zaledwie pustelnik słów tych do
kończył, a już rozwarła się ziemia, z ja- 
my wybuchnął czerwony płomień, ko
cica zaś straszliwie miauknęła, parsknę
ła i zniknęła w otchłani płomiennej. Po
tem  pustelnik świątobliwy otwarł 
drzwi, wszedł do środka piwnicy, a uj
rzawszy upiornego psa na skrzyni ze
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skarbam i, pok rop ił go św ięconą w odą 
i zaw ołał:

Ty, coś zwolił struć swych stryjów,
Nie dla ciebie ta komora!
W eź swe skarby i przeklęty 
Skocz na samo dno jeziora!

I zaledw ie p u ste ln ik  w ypow iedział 
swe zaklęcie, pies w ark n ą ł ta k  głośno 
aż zam ek się zatrząsł, p o tem  swą ogrom 
ną paszczą pochw ycił skrzynię ze sk a r
bam i i w śród straszliw ego szum u w yle
ciał z piw nicy zam kow ej. W  tejże 
chw ili, ludzie nad  G opłem  stojący, u j
rzeli jak  czarny  pies z ogrom ną sk rzy
nią p rze la tu jąc  w pow ietrzu , w pad ł do 
jeziora w pobliżu  M ysiej W ieży .

W  zam ku kruszw ickim  zapanow ał 
od tej chw ili spokój zupełny , up io ry  
Popiela  i R yksy  zn iknęły  i p rzesta ły  
straszyć. T eraz  jednak  zaczęły się dziać



5° MYSIA WIEŻA

straszne dziw y na  jeziorze G ople. B ied
n i rybacy , u trzy m u jący  się z połow u 
ryb , w idzieli podczas słonecznej p o 
gody psa czarnego, spoczyw ającego na 
dnie jeziora  i p ilnu jącego  skarbów . 
In n y m  znów  razem  w idzieli p o tw o r
nego szczupaka, m chem  i ro ślinam i 
porosłego, k tó ry  p ływ ał dokoła sk rzy 
ni; b y ł to  podobno  sam  L u cy p e r, p il
nu jący  skarbów  Popiela . O dkąd  duch  
po tęp ionego  P op ie la  spoczął na  dnie 
jeziora, ry b y  zaczęły ginąć; połow y 
ry b  sta ły  się coraz m niej obfite, aż 
w końcu  ry b  w jeziorze zupełn ie  za
b rak ło . A  ilek roć  ry b acy  założyli sieci 
w  jeziorze, zawsze jakieś licho sieci 
im  sp lą ta ło  i w  kaw ałk i strzępiło.

N ie  koniec  jed n ak  na  tern. D ziały  
się sp raw y jeszcze gorsze. G dy  bow iem  
na  środku  jeziora  ukazała  się w iększa
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ilość łodzi ryback ich , p rzew ożących 
ludzi z jednego b rzegu  na  brzeg  drugi, 
w  tej chw ili czarny  pies n a  dnie je 
ziora zaczął przeraźliw ie  w arczeć i szcze
kać  i uderzać ogonem  ta k  m ocno, że 
cała pow ierzchnia  w ody się bu rzy ła , 
a w ielkie ba łw any  zatap ia ły  ludzi. T rw a 
ło to  czas dłuższy i w ielu  w  ten  spo
sób znalazło śm ierć na  dnie G opła.

I w tedy  zrozpaczeni ry b acy  n a d 
goplańscy uda li się do b iskupa  k ru 
szwickiego z p rośbą  o pom oc. B iskup 
w  uroczystej procesji przyszedł nad  
jezioro, tu  po długiej, gorącej m odli
tw ie wezw ał pom ocy N iebios, po tem  
w odą św ięconą pok rop ił jezioro w  znak 
K rzyża świętego, a w końcu  zaw ołał 
głosem  donośnym :

Ty, coś gnębił lud swój srodze 
Tak, że imię tw e lęk budzi,
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Zgin, przepadnij w głębiach ziemi,
Przestań dręczyć biednych ludzi!

Kiedy biskup słowa te wypowiedział, 
zerwała się nad jeziorem wielka bu 
rza, a z głębi Gopła rozległo się okrop
ne wycie, potem  piorun z nieba ude
rzył trzy razy w to miejsce, gdzie 
stróżował duch Popiela i szczupak Lu- 
cypera. A potem uciszyło się wszyst
ko i jasne słońce zajaśniało na niebie. 
W tedy na rozkaz biskupa rybacy po
płynęli na swych łodziach w pobliże 
Mysiej W ieży i zobaczyli, jak wielka 
skrzynia ze skarbami Popiela zapadała 
się w dno jeziora coraz głębiej i głę- 
biej, aż wkoncu zupełnie znikła. Czar- 
ny pies i porosły mchem szczupak znik
nęli również bez siadu. Od tego dopiero 
czasu nastał spokoj na Gople, a ryby 
mnożyły się znowu w wielkiej obfitości.
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T ak  więc zginął w szelki ślad po 
o k ru tn y m  P op ie lu  D ru g im  i żonie je 
go R yksie, a pozostała  po n ich  jed y 
nie M ysia W ieża  na  G ople  i w spom 
nienie o nim , opow iadane w śród  lu d u  
nadgoplańskiego.

M ysia W ieża . 3
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P U S T E L N IK  I K R Ó L

N iedaleko  królew skiego zam ku koło 
Poznania, na  górze M uszej, żył p u 
ste ln ik  bardzo  m ąd ry  i bogobojny. 
W szyscy ludzie bardzo  go szanow ali, 
i sam k ró l naw et odw iedzał go w jego 
puste ln i. P uste ln ik  m iał już sześćdzie- 
siątsześć lat. I  w tedy  zdarzyło  się pew 
nego razu, że czytając księgi św ięte, za
stanow ił się nad  słow am i: „O cokol
w iek k to  Boga gorąco prosi, zaiste Bóg 
w ysłucha i p rośbę spełn iu.

P u ste ln ik  zam yślił się i m ów ił do sie
b ie: „Zdaje m i się, że to  nie zawsze się 
spraw dza; ale p rzekonam  się: będę
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Boga gorąco  prosił, aby  m i k ró l dał 
córkę sw oją za żonę“.

U czynił tak , jak  pow iedział. A gdy 
się już długo i gorąco  m odlił, usłyszał 
głos:

— Idź do k ró la  i żądaj córk i jego, 
a stan ie  się w edług w oli tw ojej.

P u s te ln ik  poszedł w ięc do k ró la  
i p rosił go o rękę  kró lew ny . K ról zdzi
w ił się w ielce, ale odpow iedź obiecał m u 
dać dopiero  za k ilka  dni. G dy  p u s te l
n ik  odszedł, k ró l pow iedział to  żonie 
swojej, k ró low ej, a ona ta k  rzekła:

— Jeżeli to  jes t w ola boża, k tóż się 
jej sprzeciw ić m oże? Ale rozm ów ię się 
o tern  z córką; zobaczym y, co ona p o 
stanow i.

Poszła k ró low a do k ró lew ny  i za
py ta ła , czy chce być  żoną starego p u 
stelnika. A córka rzekła:

Boga gorąco  prosił, aby  m i k ró l dał 
córkę sw oją za żonę“.

U czynił tak , jak  pow iedział. A gdy 
się już długo i gorąco  m odlił, usłyszał

— Idź do k ró la  i żądaj córk i jego, 
a stan ie  się w edług w oli tw ojej.

i p rosił go o rękę  kró lew ny . K ról zdzi-

dać dopiero  za k ilka  dni. G dy  p u s te l
n ik  odszedł, k ró l pow iedział to  żonie 
swojej, k ró low ej, a ona ta k  rzekła:

— Jeżeli to  jes t w ola boża, k tóż się 
jej sprzeciw ić m oże? Ale rozm ów ię się 
o tern  z córką; zobaczym y, co ona p o 
stanow i.

Poszła k ró low a do k ró lew ny  i za
py ta ła , czy chce być  żoną starego p u 
stelnika. A córka rzekła:
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— Jeżeli Bóg ta k  przeznaczył, n ik t 
w oli Jego św iętej się nie oprze.

K ról dowiedziaw szy się o tem , w e
zwał m in istrów  sw ych na naradę. I m i
n istrow ie tak  uradzili.

— W  kięgach sta ry ch  w yczy ta
liśm y, iż trzej synow ie kró lew scy n a 
szego państw a odziedziczyli po ojcu 
d iam en t tak  w ielki, że się o podział 
jego zgodzić nie m ogli. D la tego  w y ry 
sowali na  n im  dzień i ro k  tej sprzeczki, 
oraz im iona swoje i kazali d iam en t 
w rzucić do głębokiego jeziora Go- 
pła. N iechaj p rze to  k ró l pow ie p u 
stelnikow i, że dostanie k ró lew nę za 
żonę, jeżeli d iam en t zatop iony  z g łę
b in  G opła  w ydostanie i odda do skarbca 
królew skiego.

P uste ln ik  usłyszaw szy to , prosił 
znow u gorąco, ażeby Bóg dopom ógł
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m u w ypełn ić  to  tru d n e  zadanie. I  gdy 
się już długo m odlił, doszedł go głos 
ze ściany:

— Ja  ci pom ogę, ale i ty  m i pom óc 
musisz. D obądź  m nie  z m u ru  ściany.

P u s te ln ik  odku ł kaw ał m u ru  i zna
lazł ta m  flaszeczkę zapieczętow aną, 
w  k tó re j b y ła  m ucha. T e ra z  usłyszał 
p rośbę  m uchy , aby  flaszeczkę odkor- 
kow ał. G dy  to  uczynił, m u ch a  w yle
ciała z flaszeczki i zam ien iła  się w dja- 
b lik a  Kusego. K usy pow iedział, że 
w kró tce  m u  d iam en t przyniesie, i zn ik
nął. P u s te ln ik  n ied ługo  czekał, aż tu  
naraz  p rzed  jego p u ste ln ią  coś o k ru t
nie stuknęło , aż ziem ia stękła. A ró w 
nocześnie ukaza ł się K usy i zaw ołał:

— M asz, czego żądałeś.
P u s te ln ik  w yszedł i p rzekonał się,

że to  p raw da. I pom yślał sobie, ja-
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k im by  sposobem  Kusego z pow ro tem  
do flaszki dostać. R zek ł m u  tedy :

— D ziw ię się, jak  m ogłeś tu  p rzy 
nieść kam ień  ta k  w ielki i ciężki, ale 
jeszcze bardziej się dziwię nad  tern, 
jakżeś ty  m ógł w nijść do tej m ałej 
flaszeczki ?

— M ogę ci to  zaraz pokazać, — za
w ołał Kusy, w m uchę się p rzem ien ił 
i w skoczył do flaszki.

P uste ln ik  na to  ty lk o  czekał, szybko 
flaszeczkę zakorkow ał i zapieczętow ał. 
D jabeł w flaszeczce b iada ł bardzo  i la 
m entow ał, ale p u ste ln ik  nap isał na  fla- 
szeczce: „Bądź po tęp iony , na w ieki
wieków! A m enu — i flaszeczkę w  da- 
w nem  m iejscu w  ścianie zam urow ał.

P o tem  poszedł do k ró la  i pow ie
dział, że już m a u p rag n io n y  diam ent. 
Ale poniew aż d iam en t jest bardzo
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ciężki, d latego  k ró l pow in ien  przysłać 
po niego do p u ste ln i wóz m ocny 
i w  cz tery  konie  zaprzężony.

Po sprow adzen iu  d iam en tu  m in i
strow ie p rzekonali się, że jest te n  sam, 
jak  go stare  księgi opisyw ały. W o b ec  
tego  k ró l w yznaczył dzień w esela.

W  dzień te n  p u ste ln ik  p rzyszedł 
do zam ku w swej zwykłej w łosiennicy. 
C hciano przyodziać  go w  szaty k ró 
lew skie, ale on się tem u  sprzeciw ił. 
Pow ozy kró lew skie zaw oziły pannę  
m łodą  i gości w eselnych  do kościoła, 
ale on jechać  nie  chciał i szedł p ie 
szo. K ró la  gniew ało to  tro ch ę , ale m u  
nie przeszkadzał.

K iedy już m łoda k ró lew na  i sta ry  
p u ste ln ik  stanęli p rzed  ołtarzem , 
ksiądz zapy ta ł k ró lew ny , czy m a wolę 
w ziąć sobie za m ęża tego, k tó ry  p rzy
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niej k lęczy?  N a  co k ró lew na odpo
w iedziała  :

— M am .
P otem  ksiądz zapy ta ł puste ln ika, 

czy m a w olę wziąć sobie za żonę tę, 
k tó ra  przy  n im  k lęczy?  N a  co p u ste l
n ik  odpow iedział:

— N ie!
— A to dlaczego ? — zapy ta ł ksiądz. 
A pu ste ln ik  odpow iedział:
— C zytałem  w księgach  św iętych, 

że w szystko m ożem y uprosić  u  Boga. 
C hcąc się p rzekonać, czy to  p raw da,
0 m ało nie w padłem  w pokuszenie
1 w m oc złego ducha. W idząc  teraz, 
że m iłosierdzie Boże jest bez granic, 
chcę resztę żyw ota m ojego pośw ięcić 
na  p rzeb łaganie  Boga za m oją niew iarę, 
za to, że o jego m iłosierdziu  ośm ieli
łem  się w ątpić.
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T a k  te d y  zakończyła się h isto rja  
pokusy  puste ln ika . K ról zyskał d ro 
gocenny  d iam ent. K ró lew na wyszła 
w kró tce  zam ąż za m łodego i ślicz
nego królew icza. A  puste ln ik , pow ró 
ciwszy do swej p u ste ln i na  M uszej 
górze, żył jeszcze bardzo  długo, spo
ko jn ie  i szczęśliwie, w  pobożności, p o 
stach  i ostrej pokucie.



O S IE D M IU  K R U K A C H

D aw nem i czasy b y ła  na  K ujaw ach 
w ioska K rukow o. N azw ano ją  tak , p o 
niew aż gnieździło się w  niej bardzo  
w iele kruków . W  tej wiosce m ieszkał 
wdowiec, co m iał ośm ioro dzieci: jedną  
córkę i siedm iu synów. C órka, Basia, 
by ła  najstarsza  i m iała  la t  p iętnaście , 
a syn najm łodszy m iał siedm  lat.

W dow iec ożenił się po raz drugi, 
w ięc dzieci dostały  m acochę. A le m a
cocha, jak  to  m acocha, b y ła  kob ie tą  
złą i dzieci w cale n ie kochała. Z rzę
dziła na  nie p rzy  każdej sposobności 
i biła. Stąd dzieci bardzo  jej się bały .
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Jednego  dnia, gdy  m ąż b y ł w  polu , 
w ysłała  Basię po drzew o do lasu, a sam a 
poszła do sąsiadki. C hłopcy, zostawszy 
sam i w  dom u, zaczęli stro ić  różne figle 
i koziołki w yw racać i skakać jeden 
przez drugiego. P rzy  tern  baraszko
w an iu  ani się spostrzegli, jak  lam pa 
spad ła  ze szafy i rozb iła  się w  d robne 
kaw ałk i...C hłopcy  zdrę tw ieli z p rze ra 
żenia. Co na  to  pow ie m acocha? Oj, 
będą  ba ty ! I  k iedy  ta k  p łaczą i la 
m en tu ją , o tw iera ją  się drzw i i w cho
dź;* m acocha. M ożna sobie w yobrazić, 
w  jaką  złość popad ła , gdy zobaczyła 
ro zb itą  lam pę. W  pierw szej chw ili 
w zniosła pięść do góry  i zaw ołała:

— O, rabusie  p rzek lęte! O bym  was 
n igdy  w  życiu nie w idziała! O byście 
jako k ru k i na  koniec  św iata p recz od
lecieli!
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Zaledw ie słowa te  w ym ów iła, ch łopcy 
znikli jej z p rzed  oczu, w izbie zafur- 
ko tało , zabrzęczały  szyby w oknach  
i — siedm  czarnych  k ru k ó w  zakrakało  
żałośnie i w yleciało z chaty . K lątw a 
m acochy, w ypow iedziana w  złej godzi
nie, spełn iła  się nad  pasierbam i.

W  tej chw ili w róciła  Basia z d rze
wem , a nie w idząc b rac i zapy ta ła  
o nich.

— Patrz! — k rzy k n ę ła  rozzłoszczona 
m acocha, — oto, co zrobili tw oi b ra 
ciszkowie! R ozbili lam pę i uciekli. 
Idź za nim i i poszukaj ich  sobie!

Basia, usłyszawszy to, w ybiegła na  
wieś szukać braci. Pod  figurą, n a 
przeciw  chaty , u jrza ła  staruszka, k tó ry  
w idział i słyszał w szystko, co się stało. 
O pow iedział więc Basi, całej zap łaka
nej, że b rac ia  jej, zam ienieni w  k ru k i
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odlecieli na koniec świata. I tak 
wkońcu rzekł:

— Nie płacz, Basiu. Jeśli naprawdę 
swych braciszków miłujesz, możesz ich 
jeszcze uwolnić z pod klątwy macochy. 
Tylko najpierw musisz ich znaleźć. 
Ale „szukaj, a znajdziesz^, powiedział 
Pan Bóg.

To rzekłszy, staruszek zniknął. Ba
sia wobec tego w głębi serca uczy
niła ślub, że nie spocznie prędzej, 
dopóki nie znajdzie swych braci. Po
szła więc najpierw w pole pożegnać 
ojca i prosić o jego błogosławieństwo. 
Ojciec, wysłuchawszy, pobłogosławił 
jej ze łzami w sm utnych oczach, kupił 
siedm placuszków i dał jej: po jednym 
dla każdego brata, jeśli ich znajdzie. 
Potem poszła na grób matki i pomo
dliła się szczerze za jej duszę. A po-
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tem  poszła w wielki boży świat, sama 
jedna, szukać braci.

Basia szła tygodnie i miesiące całe 
bez wytchnienia. Szła przez wsie i m ia
sta. A kogo na drodze spotkała, py
tała wytrwale o swych siedmiu braci 
kruków. Ale zawsze napróżno, nikt 
ich nie znał, ani ich widział, ani o nich 
słyszał.

Szła już rok cały. I wtedy weszła 
na jakąś pustynię, gdzie ujrzała górę 
ogromnie wysoką, co aż do nieba się
gała, a na tej górze jaśniało coś, jakby 
największy ogień. I było tu  bardzo 
gorąco. Basia, nie wiedząc, coby to było, 
weszła śmiało na szczyt góry. I tam  
dopiero ujrzała ogromny złoty pałac, 
w którym  mieszkało Słońce. Nieśmiało 
otworzyła drzwi złociste i weszła do 
ogromnej sali, błyszczącej od samego
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szczerego złota. N a  środku  sta ł stół, 
n a k ry ty  złocistym  obrusem , a na  nim  
sta ły  dw a duże złote talerze. A przy  
kom inku  siedziała w ysoka staruszka, 
k tó ra  go tow ała  ob iad  w  zło tym  k o 
cio łku; by ła  to  m atk a  Słońca. Z oba
czywszy Basię, zaw ołała:

— A ty , czego tu  szukasz, nieszczę
sna dziew czynko? N ie  wiesz to, że 
jak  Słońce w róci, to  cię na  p ro ch  spali?

W y straszo n a  Basia do nóg jej się 
rzuciła , opow iedziała o sw ych b rac iach  
i p rosiła  o kaw ałek  cbleba, poniew aż 
dw a dni już nic n ie jad ła, a po tem  
zaraz chciała  iść dalej. A le staruszka, 
rozrzew niona jej pośw ięceniem  sio- 
strzanem , odpow iedziała:

— N ie, m oje dziecię, syn mój nie 
będzie zły, gdy się dowie, dlaczego 
tu  przyszłaś. W ypoczn ij sobie i posil
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się. A k iedy  Słońce pow róci, zapy
tam y, czy nie w idziało gdzie tw ych  
braci... A le słyszę, że już nadchodzi. 
Schowaj się p rędko , póki m u o tob ie  
nie opow iem .

Basia, drżąc ze s trachu , u k ry ła  się 
za dużem  krzesłem . I  w  tejże chw ili 
ot»Varły się drzw i i do sali weszło 
Słońce, z zło tem i p rom ien iam i do
koła  głowy.

— D o b ry  w ieczór, m atu lu ! — zaw o
łało Słońce. — A le co to  jest?  T u ta j 
czuć żywego człowieka! Co za zuchw a
lec odw ażył się tu  przyjść?  Pokaż m i 
go, m atu lu , ażebym  go spalił na  proch!

— N o, no, synku, nie gniew aj się tak. 
T o  ty lk o  m ała  sierota, co szuka sw ych 
b rac i w  k ru k i p rzem ien ionych , — od
rzek ła  m a tk a  i opow iedziała m u całą 
h isto rję . Słońce, usłyszaw szy to, zdjęło

M ysia  W ie ża . .
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p ro m ien ie  z swej głow y i zawołało
łagodnie:

— Pokaż m i się, b iedaczko, i nie bój 
się niczego. B raci tw y cb  nie w idziałem , 
ale poślę cię do b ra ta  m ego Księżyca; m o
że on ich  w idział gdzie w nocy. T y m cza
sem  siądź do sto łu  i zjedz z nam i obiad.

Basia, ucałow aw szy poko rn ie  ręce 
dobrego  Słońca, zasiadła do obiadu, 
a po tem , podziękow aw szy grzecznie, 
u łoży ła  się w zło tem  łóżeczku i sm acz
nie zasnęła.

K iedy się rano  zbudziła, Słońce już 
wyszło z dom u i by ło  w ysoko na n ie
bie. S taruszka  więc dała  Basi śn iada
nie n a  drogę, i nauczyw szy, jak  m a iść 
do K siężyca, w yprow adziła  ją z zam ku.

D ro g a  do Księżyca w iodła w śród 
gęstych  lasów  wciąż pod  coraz więk-
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sze góry. Basia żyw iła się te raz  ty lko  
leśnem i orzeszkam i. Szła i szła w y
trw ale , szła bardzo  długo. M róz siwy 
zaczął jej coraz więcej dokuczać, k iedy  
nareszcie na ogrom nej górze u jrza ła  
św iecący, n iby  śnieg biały , w ielki, 
sreb rn y  pałac  Księżyca. K iedy więc 
stanęła  p rzed  pałacem , Słońce w łaśnie 
zeszło już z nieba, i zm rok  szary na 
św iat poczynał padać.

W  jednem  z o tw arty ch  okien p a 
łacu  siedziała s ta ra  p ias tu n k a  Księ
życa i tk a ła  pas szeroki z srebrzystej 
m gły. W  drug iem  oknie siedział sam  
Księżyc o łagodnem  obliczu i m arzył. 
O boje u jrze li ze zdziw ieniem  Basię.

— A ty  skąd się tu  wzięłaś, dziew 
czynko? Proszę cię, chodź do m ego 
pałacu! — zaw ołał Księżyc, o tw orzy ł 
s reb rne  drzw i, wziął Basię za rękę
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i w prow adził ją  do w ielkiej srebrnej 
sali. P o tem  kazał jej usiąść na  ślicz- 
nem  sreb rn em  krzesełeczku i słuchał 
opow ieści jej o siedm iu b rac iach . 
A p o tem  rzekł:

— N ie  sm uć się, m aleńka. T w oich  
b rac i w idziałem  i w iem , gdzie ich  szu
kać. M ieszkają oni na  sam ym  końcu  
św iata, w pośród  ogrom nego m orza, 
na  m ałej skalistej w ysepce. Co noc, 
o sam ej pó łnocy, odzyskują na  go
dzinę ludzką swą postać, i k ąp ią  się 
w tedy  w  m orzu. T am  jednak  o w ła
snych  siłach zajść n ie możesz, ale moj 
stry j, W ia tr , z łatw ością  cię tam  zanie
sie. Ju tro  w ypraw ię  cię do niego, a ty m 
czasem  ugości cię m oja p iastunka, 
bo m nie  już czas odejść na  niebo.

Po odejściu Księżyca poczciw a sta 
ruszka  Basię nakarm iła , napoiła , w  cie-
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płej i pachnącej w odzie w ykąpała  
i w sreb rnem  u łoży ła  łóżeczku. N a 
stępnego dn ia  zaś darow ała  jej kożu 
szek z sam ego ptasiego p u ch u  i w ian u 
szek suchych  grzybków . G rzybk i te  ro 
sły ty lko  na górze księżycow ej, a m iały  
tę  zaletę, że jeden  tak i g rzybek  w y s ta r
czył człow iekow i za p o k arm  i napój 
na  cały dzień i noc całą. D o b ry  K się
życ zaś pokazał Basi drogę do W ia 
tru  i zawiesił na  jej p iers iach  m aleńką  
złotą gw iazdeczkę — na znak dla stry ja, 
że od niego by ła  posłana. Basia 
z w dzięcznością w ielką podziękow ała 
Księżycowi i jego p iastunce  i odeszła.

D ro g a  do W ia tru  b y ła  ogrom nie 
uciążliw a. W io d ła  w śród skał o k ro p 
nych , p o k ry ty ch  śniegiem  i lodem . 
N ie było  tam  ani jednego drzew ka, ani
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krzaczka an i traw ki. Basia b y łab y  tam  
n iechybn ie  zm arn ia ła , gdyby  nie p tasi 
kożuszek, k tó ry  ją ogrzew ał, i gdyby 
nie sm aczne grzybki, k tó re  ją  karm iły .

W ęd ro w a ła  już okrągło  pół roku , 
zanim  stanęła  w m ieszkaniu  W ia tru . 
B yła to  ogrom na jask in ia  w  lodowej 
górze. W  głębi jask in i siedział w y 
soki starzec, cały  szronem  obielony, 
z d ługą  b ro d ą  z lodow atych  sopli i z sze- 
rok iem i sk rzydłam i u  ram ion . Był to 
sam  W ia tr . N aprzeciw  niego siedziała 
czarno u b ran a , z czarnym  rozpuszczo
nym  w łosem  kob ieta , rów nież bardzo 
w ysoka; oczy jej m igały  ogniście, n iby  
dwie błyskaw ice. B yła to  żona W ia tru , 
Burza. C zarna  n iew iasta  p ierw sza spo
strzeg ła  w chodzącą nieśm iało Basię, ze
rw ała  się z siedzenia i h u k n ę ła  głosem, 
k tó ry  b y ł podobny  do echa grzm otu :
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— H ej, stary! W idzisz  ją? Jakaś 
gadzina człowiecza tu  wchodzi! B ierz 
ją i dm uchnij w  przepaść!

P rzerażona  Basia u p ad ła  do nóg 
sta rca  i poczęła go b łagać:

— O, po tężny  W ich rze , n ie czyń 
nic złego m nie słabej sierocie! B yłam  
ja u  Słońca i Księżyca, i obaj by li 
dla m nie bardzo  dobrzy. Księżyc sam  
przysłał m nie tu  do ciebie i dał na  
znak tę  oto gw iazdeczkę.

— T a  gw iazdka jest is to tn ie  od 
Księżyca, — rzek ł W ia tr . — M ów  więc, 
czego chcesz ode m nie?

— Ach, prośbę m oją  łatw o możesz 
spełnić, — odpow iedziała  Basia. — P ra 
gnę ty lk o  żebyś m nie  p rzen iósł na  
koniec  św iata, gdzie m ieszka siedm iu 
m oich  b rac i zak lę tych  w k ruk i.

W ia tr  skinął ty lko  głow ą na  znak
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zgody. P o tem  w yprow adził Basię z ja 
skini, zerw ał z n ieba  ogrom ną szm atę 
szarej ch m u ry  i ow inął n ią  dziew 
czynkę tak , że nic już nie w idziała, 
an i słyszała. C zuła ty lko , że łeci z n ie 
słychaną  szybkością, że aż straciła  
p rzy tom ność.

K iedy znów  odzyskała przy tom ność, 
s ta ła  już na  tw arde j w ilgotnej skale. 
Słyszała szum  i p lu sk o t fal w odnych  
i u jrza ła  w ielkie ba łw an iące  się m orze, 
a na  n iem  w pob liżu  skały rozpoznała  
siedm  ludzk ich  postaci. Basia zadrżała  
z radości i schow ała się tym czasem  
za w ielk im  kam ieniem , aby  tern  w ięk
szą spraw ić b rac iom  niespodziankę.

W k ró tc e  b rac ia  wyszli z m orskiej 
k ąp ie li i zasiedli na  skale. Po chw ili 
jeden  z n ich  się odezw ał:
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— Mój Boże! Teraz tam  u nas ucie
cha. Dzwony kościelne biją, a ludzie 
śpiewają radośnie: Wesoły nam dziś 
dzień nastał... A my tu  drugi rok już 
męczymy się na tej skale, jako kruki, 
zdała od ludzi! I bez nadziei, żeby 
się to kiedy skończyło...

— Nie rozpaczaj, braciszku, — od
powiedział drugi, — i przynajmniej 
dzisiaj nas nie zasmucaj. Przecie wiesz, 
jak bardzo kocba nas nasza siostra, 
i że ona może nas z tego zaklęcia 
wybawić. Ja nie przestałem wierzyć, 
że ona zjawi się tu  kiedyś i nas zbawi.

N a to Basia nie mogła już dłużej 
wytrzymać, wyskoczyła z za kamienia 
i zawołała:

— Jestem! jestem już, bracia drodzy! 
I zbawię was, bo tak ślubowałam!...

Któż zdoła wyobrazić sobie radość,
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jaka  te ra z  zapanow ała  na w yspie ska
listej! A k ie d y  nareszcie  się już pow itali 
i uściskali, Basia m usiała  opow iedzieć, 
co się z n ią  od dw u la t  działo. W y 
słuchaw szy, b rac ia  zaczęli ściskać ją 
na  now o, dziękując ze łzam i za te  
w szystkie tru d y , jak ie  d la  n ich  po 
niosła. A b ra t  na jstarszy  pow iedział: 

— D zięk i tem u , żeś aż tu  do nas 
d o tarła , zdjęłaś z nas już część k lą 
tw y. T e ra z  bow iem  m ożem y opuścić 
naszą w yspę i polecieć m iędzy lu 
dzi. A żeby nas jednak  zupełn ie  w y
baw ić, m usiałabyś przejść jeszcze je 
dną  p róbę. M ianow icie m usiałabyś, 
żyjąc w śród  ludzi, m ilczeć przez dw a
dzieścia m iesięcy i n ie  odezw ać się 
ani słow em , cokolw iekby cię spotkało. 
Je s t to  p ró b a  najcięższa. Czy zgodzi
łabyś się na  n ią  d la  m iłości naszej?
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— W szystko  dla  was uczynię! — od 
pow iedziała Basia. — M ilczeć będę 
jak  kam ień , żeby was z zaklęcia w y 
baw ić, choćby m i z tego  pow odu g ro 
ziła śm ierć! B ylebyśm y jak  n a jp rę 
dzej pow rócili m iędzy ludzi.

— Dzisiaj, s iostrun iu , z w yspy tej 
odlecieć nie m ożem y, bo dziś św ięto 
N arodzen ia  D z iec ią tka  Jezus, i dla- 
tego przez całą dobę cieszyć się m o
żem y naszą postacią  ludzką. A le ju 
tro  o pó łnocy  zam ien im y się znow u 
w k ru k i, i w tedy  polecim y z tobą  
w  św iat żywy. B ieda ty lk o  z tern, że 
p rzy  ta k  w ielk iem  święcie nie m am y 
tu  nic do jedzenia  oprócz sam ych 
ślim aków  m orskich .

W te d y  Basia p rzy p o m n ia ła  sobie, 
że m a dla  b rac i ow ych siedm  p lacusz
ków, o trzym anych  od ojca p rzed
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dw om a la ty . A  chociaż tw ard e  by ły  
i zeschnięte  jak  drew no, to  przecież 
rozm aczane w  wodzie, sm akow ały  b ra 
ciom  jako najlepsze to rty . — W śró d  
rozm ów  i w esołości dzień szybko m i
ną ł i znow u nasta ła  noc czarna. O p ó ł
nocy b rac ia  weszli do m orskiej k ą 
pieli, a gdy w rócili, by li już k rukam i. 
W te d y  dziobam i i p azu ram i p ochw y
cili Basię za suk ienkę — jedn i u  r a 
m ion, a d rudzy  u  nóg, — po tem  unieśli 
się w pow ietrze  i lecieli z n ią  nad  
o lbrzym ie m orze.

M orze by ło  ta k  w ielkie, że lecieli 
n ad  n iem  trzy  dn i i trzy  noce bez 
odpoczynku. T rzeciej dopiero  nocy, 
bardzo  już zm ęczeni p rzy lecieli na 
b rzeg  m orski.

O puścili się wiec na  ziem ię i po ło 
żyli Basię na  b ia łym  p iasku  nad-
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m orskim . I  w tedy  najstarszy  z b rac i 
rz e k ł:

— S iostrun iu  kochana! Pom nij, coś 
nam  obiecała; pam ięta j, że choćby 
jedno słowo, w ypow iedziane przez 
ciebie w śród ty c h  dw udziestu  m ie
sięcy, zgubi nas n a  całe życie. T eraz  
byw aj nam  zdrow a i n iech  cię Bog 
w spiera  w tw o jem  postanow ien iu
m ilczenia!

P o tem  b rac ia  pożegnali się serdecz
nie z Basią i z żałosnem  k rak an iem  
w zlecieli w  pow ietrze. Basia długo za 
nim i p łakała , po tem  łzy o ta iła  i ode
szła od b rzegu  szukać p rzy  b lasku  
księżyca drogi m iędzy ludzi.

W śró d  ciem nego b o ru  szła aż do 
św itu, i w tedy  znalazła się na  jasnej p o 
lance obok cha ty  z ogrodem . W  dom ku 
ty m  m ieszkał z żoną kroleAvski gajow y.
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Basia w ięc weszła do izby i na  m igi 
p rosiła  o kaw ałek  chleba. G ościnni 
gospodarze dali jej ch leba  z m asłem  
i ciepłego m leka, poczem  py tali, skąd 
jest i dokąd  idzie. A  k iedy  z jej zna
ków  dom yślili się, że n iem a nikogo na 
św iecie i sam a nie wie, dokąd  m a iść, 
u litow ali się n ad  n ią  i za trzym ali ją p rzy  
sobie. Basia w dzięczna im  by ła  za to 
i służyła im  w iern ie  a serdecznie.

W  k ilka  tygodn i później, zdarzyło 
się, k ró l z synem  jedynak iem  p rzy 
by li na  łow y i w stąp ili także do m ie
szkania gajow ego. T u  dopiero  zdzi
w ili się bardzo , u jrzaw szy Basię. A le bo 
też śliczna by ła  nad  podziw ; w yglądała, 
jak  praw dziw y  anio ł z nieba. K ról i kró  
lew icz zasm ucili się jednak  bardzo, do- 
w iedziaszy się, że jest n iem ow ą, a od
jeżdżając, obdarzy li ją  hojnie.
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Stary  k ró l p rędko  o niej zapom niał, 
ale kró lew icz zapom nieć o m ej nie 
mógł. W ciąż  o niej ty lk o  m yślał i m a
rzył. A  gdy k tó regoś dn ia  k ró l ode
zwał się do niego: — „Czas by łby , 
chłopcze, żebyś sobie w yszukał jaką 
kró lew nę n a  żonę i żebyś się ożenił64, — 
w tedy  kró lew icz rzekł:

— Ojcze kochany! O żen iłbym  się 
bardzo  chętn ie , gdybym  m iał tw oje 
słowo, że pozwolisz m i w ziąć za żonę 
tę, k tó rą  ja  sobie w ybiorę.

K ról u radow any  tern  ośw iadcze
n iem  syna, dał żądane słow o i zgory 
pobłogosław ił jego w yborow i.

K rólew icz więc w yruszy ł naza ju trz  
w podróż z całym  swoim  dw orem . 
Ale jakież by ło  zdziw ienie dw orzan, 
gdy kró lew icz za trzym ał się p rzed  
ch a tą  gajow ego i tam  znosić kazał
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dary, przeznaczone dla przyszłej na
rzeczonej. Ale zdziwienie dworzan 
było jeszcze większe, gdy wkrótce 
królewicz wyprowadził z chaty Basię, 
przybraną w szaty królewskie, a wsa
dziwszy ją do powozu, rozkazał jechać 
do kościoła najbliższej wsi.

Zaraz po ślubie cały orszak ruszył 
z powrotem  do królewskiego zamku. 
Kroi ujrzawszy syna z prześliczną 
małżonką, poznał niebawem w azianą 
niedawno ubogą niemowę. Mimo to 
jednak nie gniewał się, przycisnął Ba
się szczerze do serca i był szczęśliwy 
szczęściem, swego jedynaka.

Ale król miał drugą żonę, maco
chę królewicza. Ona, dowiedziawszy 
się o tern, co zaszło, o mało ze zło
ści nie pękła. M iała ona po pierw
szym swym mężu córkę-jedynaczkę,
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panienkę ładną  ale złą jak  osa. M a
cocha um yśliła  sobie w ydać ją  za k ró 
lewicza. T eraz  jednak , w idząc się za
w iedzioną w  sw ych nadziejach , posta 
now iła w skrytości serca Basię zgubić.

P ię tnaście  m iesięcy już m inęło  od 
chw ili, jak  Basia rozłączy ła  się z sw ym i 
zaklętym i b raćm i. I szczęśliwą się 
czuła, że m ilczeniem  sw ojem  ich  nie- 
zadług * w ybaw i. Z darzy ło  się jednak, 
że w ty m  czasie p rzy b y ł do k ró la  go
niec z wieścią, iż n iep rzy jacie l po tężny  
zbliżył się do g ran ic  jego państw a. 
K rólew icz zatem  m usiał n a  czele w oj
ska spieszyć co tc h u  na  wojnę.

N iezadługo po tem  Basia pow iła  
szczęśliwie syna, k u  w ielkiej radości 
starego kró la . A le m acocha ze swoją 
có rką  pow iedziały  sobie, że te raz  do-

M ysia W ieża . 5
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piero nadeszła chwila ich zemsty. Na 
trzecią noc po urodzeniu dziecięcia, 
macocha dała Basi herbaty z usypia
jącego ziela. A gdy Basia twardo 
usnęła, macocha porwała dziecię z ko
łyski i pobiegła do królewskich chle
wów. Tam  była taka wielka i dzika 
Świnia; jej to zła macocha dała dziecię 
na pożarcie. A potem wzięła szczątki 
dziecka, aby zanieść z powrotem do 
Basi. W  tern wszystkiem nie spostrze
gła wcale, że w chlewie zgubiła swój 
pierścień ślubny. Gdy uciekała z po
wrotem do zamku, zjawiło się nad nią 
siedm czarnych kruków i z wrzaskiem 
okropnym zaczęły ją tłuc skrzydłami 
po głowie. W ystraszona wbiegła do 
sypialni Basi, krwią dziecka namazała 
śpiącej wargi, lica i ręce, a rozszar
pane dziecko na łóżku jej porzuciła.
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R ano k ró l przyszedł odw iedzić sy
nową. Lecz jakież było  jego p rze ra 
żenie, gdy spojrzał na  łóżko Basi. N a  
k rzyk  starego k ró la  zbudziła  się B a
sia i p rzyb ieg ły  m acocha z córką. 
Któż zdoła sobie w yobrazić  bó l i roz
pacz Basi, k iedy  u jrza ła  zwłoki swego 
synka! Z apraw dę, jakże w ielka b y ła  
m iłość jej k u  brac iom , skoro naw et 
w tak  okropnej chw Li nie odezw ała 
się słowem  na swoje uniew innien ie! 
Lecz tu  jeszcze nie koniec  jej u d rę 
czenia. O to  zła m acocha, udając  roz
pacz i zgrozę, zaczęła w ołać:

— Przekonałeś się te raz  k ró lu , jaką  
m asz synową! T a  n iem ow a jest szka
rad n ą  czarow nicą, k tó ra  w łasne dzieci 
pożera! O ddaj ją  więc co prędzej 
w  ręce kata! N iech  zginie!

K ról m ając p rzed  sobą w idoczny
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dow ód zbrodn i synow ej, kazał jej po
kój otoczyć silną strażą. A potem , u le 
gając nam ow om  złej m acochy, oddał 
synow ą pod sąd. O skarżali ją wszyscy 
z m acochą i có rką jej na  czele. Basia 
zaś, p am ięta jąc  o sw ych b raciach , m il
czała; b y ła  gotow a raczej um rzeć, niż 
odezw ać się p rzed  oznaczonym  cza
sem. Sąd ted y  skazał ją  na  śm ierć 
przez spalenie na stosie. Usłyszawszy 
ten  straszliw y w yrok, pocieszała się 
tern  ty lko , że zanim  p rzystąp ią  do 
w ykonan ia  w yroku , dobiegnie do 
końca  dw udziesty  m iesiąc jej m ilcze
n ia  i w tedy  będzie m ogła przem ów ić 
w ob ron ie  swej niew inności.

A le i ta  nadzieja  zaw iodła. D w óch 
dni jeszcze b rak ło  do spełn ien ia  się 
jej p róby , gdy  do w ięzienia jej wszedł 
k a t i na  m iejsce stracen ia  ją popro-
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w adził. T łu m y  ludzi szły dokoła niej, 
złorzecząc i p rzek lina jąc  ją. A ona, 
niew inna, szła spokojna i w  niem ej 
m odlitw ie  b łaga ła  Boga o w ybaw ie
nie d la  b rac i. Spokojnie też w eszła 
na  w ysokie rusztow anie  z drzew a.

K at zaczął już podpalać  ru sz tow a
nie, gdy nagle nad  rusz tow aniem  za- 
fu rko ta ło  w pow ie trzu  i siedm  gło
sów zaw ołało z góry  jednocześnie:

— Stój, bo um rzesz!
— K at i wszyscy zgrom adzeni p rze 

straszyli się bardzo . W zn ieśli oczy 
w górę i u jrze li siedm  czarnych  k ru 
ków , opuszczających się na  rusz tow a
nie. Stanąw szy n a  niem , nagle zm ie
n ili się w siedm iu u rodziw ych  ch ło p 
ców, k tó rzy  p ad li w pierw  do nóg 
skrępow anej Basi, a p o tem  ją  całow ali 
i ściskali i z pow rozów  uw olnili.
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P o tem  b rac ia  zeszli z n ią  na  dół do 
k ró la , a pokłoniw szy się nisko, opow ie
dzieli m u, iak  to  Basia d la w ybaw ienia 
ich  pośw ięciła w szelkie swoje szczę
ście osobiste, a naw et gotow a była  
um rzeć. O pow iedzieli rów nież, jak  
kró low ę-m acochę sk rzydłam i b ili po 
głow ie, gdy szczątki dziecka niosła 
z ch lew u do zam ku, oraz, że w ow ym  
chlew ie k ró low a zgubiła  swój p ie r
ścień ślubny , k tó ry  zapew ne d o ty ch 
czas tam  leży.

K tóż zdoła w yobrazić  sobie radość, 
jak a  zapanow ała  te raz  w  sercu  k ró la  
i całego ludu . K ró l p rzyciskał Basię 
do serca, całow ał ją  w  czoło i p rosił 
o przebaczenie. A  lu d  cały  krzyczał:

— K rólew iczow a nasza, Basia, n iech 
żyje! n iech  żyje!
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W śró d  tak ich  okrzyków  radości 
udali się wszyscy na  zam ek. T u  p rzy 
bywszy, k ró l rozkazał na jp ierw  szu
kać p ierścien ia  królow ej w chlewie. 
P ierścień  oczywiście znaleziono i by ł 
to  zupełny  już dow ód zbrodn i k ró 
low ej-m acochy. W te d y  k ro i skazał 
ją  i córkę jej na  dożyw otnie w ięzie
nie w najciem niejszym  lochu  o chle- 
b ie i wodzie.

W k ró tc e  po tem  pow rócił z w ojny 
zwycięskiej królew icz, k tó ry , dow ie
dziawszy się o w szystkiem , tern  m oc
niej um iłow ał swoją Basię. Już te raz  
n igdy się z n ią  nie rozłączał.

K rólew icz z p iękną  i dob rą  swą B a
sią żyli długo i szczęśliwie i docze
ka li się dw unastu  synów , a wszyscy 
m ieli oczy czarne i w łosy czarne, 
jako k ruk i. A b rac ia  Basi pozostali
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odtąd na dworze królewskim, byli 
bardzo pilni i pracowici i wyszli na 
ludzi znakomitych i przez wszyst
kich poważanych.



W IL K , K T Ó R Y  C H C IA Ł  ZJEŚĆ 
C Z Ł O W IE K A

O nego czasu, k iedy  jeszcze pan  Jezus 
chodził po ziem i i nauczał, zdarzyło  się 
raz, że w ilk  szary przyszedł do niego 
i rzek ł:

— Panie! jad łem  już m ięso różnego 
rodzaju ; w iem , jak  sm akują  b a r  any, 
cielęta, a naw et w oły i konie, ale n igdy  
jeszcze nie jad łem  m ięsa człowieczego. 
Panie! pozw ól m i więc i tego p rz y 
sm aku skosztować.

— W ilk u  — odpow iedział P an  Je 
zus, sam —- nie wiesz, czego żądasz.
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W ied z  tedy , że ludzk ie  m ięso jest 
gorzkie i m oże ci zaszkodzić.

L ecz  w ilk  rzek ł na  to :
— N iech  będzie, jakie chce, ty lko  

pozw ól m i zjeść człow ieka, żebym  za
spokoił ciekaw ość moją.

— Cóż m am  z to b ą  robić, — odpo
w iedział P an  Jezus, — skoro tak  ko 
niecznie chcesz poznać, jak  sm akuje 
człow iek, dobrze, pozwolę. A le pod 
jednym  ty lk o  w aru n k iem : ażebyś nie 
ru szy ł ani chłopca, ani staruszka, lecz 
ty lk o  parobka . P am iętaj, pozw alam  
ci zjeść ty lko  parobka.

Vv ilk  ucieszony, w ychodzi sobie na 
drogę do b o ru , siada na  ogonie i czeka 
na  parobka , k tó reg o b y  m ógł zjeść. 
S łucha, p a trz y  — i widzi, że k toś n ad 
chodzi. P y ta  się w ięc chciw ie:

— Kto ty  jesteś?
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— A toć widzisz — brzm i odpo
wiedź, — żem ch łopak  m ały  i do 
szkoły idę.

— Idź sobie z Bogiem , — odpow iada 
na to  wilk, — nic m i tu  po tobie.

W ilk  czeka dalej. S łucha, p a trzy  — 
i widzi, że znow u k toś drogą n ad ch o 
dzi. P y ta  się więc chciw ie?

— Kto ty  jesteś, b rac ie?
A by ł to  dziadek stary , k tó ry  z t r u 

dem  w ielkim  w lókł się noga za nogą. 
D ziadek  ta k  więc odpow iada:

— A toć widzisz, żem  starzec o kiju . 
Idę na odpust do tej wsi za borem , 
ale nie w iem , jak  się tam  zaw lokę, 
ta k  m i już ciężą lata .

— N iech  was P an  Bóg prow adzi, — 
odpow iedział w ilk. — Ja  tu  na  kogo 
innego czekam .

W ilk  czeka dalej. Siedzi na  sw ym
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ogonie i Czeka na  parobka . Słucha, 
pa trzy , — i w idzi, że k toś d rogą n ad 
chodzi. N areszcie, nareszcie zbliża się 
m łody  pa ro b ek  w kożuchu , idzie żwa
wo i śm iało i pośpiew uje sobie wesoło. 
W ilk  ostrzy  już sobie zęby na  niego 
i p y ta  się p rzy m iln ie :

— A k to  ty  jesteś, w esoły czło
w ieku ?

— A toć widzisz, żem  parobek , zdrów  
i w esół i do ro b o ty  zawsze skory. Ale 
pow iedz m i, mój w ilku, dlaczegoś tak i 
ciekaw y ?

— O, to  w ażna dla m nie  sp raw a ,— 
odpow iada wilk. — P an  Jezus pozw o
lił m i zjeść ciebie. P rzygo tu j się więc 
na  śm ierć.

A le p a ro b ek  w cale się tern  nie p rze 
straszy ł i rzek ł:

— A no, skoro m nie już m asz zjeść,
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to  pozwólże mi p rzynajm nie j iść w  te  
k rzak i i pom odlić się tro ch ę  przed  
śm iercią.

W ilk  nie m iał nic przeciw ko tem u , 
a pa ro b ek  zniknąw szy w k rzakach , 
uciął sobie tęgi kij i schow ał pod  k o 
żuch. P o tem  pow rócił do w ilka i rzekł:

— Już jestem  gotów  na śm ierć. 
P rzed tem  jednak  chciałbym  cię p rze 
konać, że nie m am  do ciebie n a jm n ie j
szej u razy  za to, że m nie  zjesz; d la 
tego pozwól, że cię pocału ję  w ogon.

W ilk  pyszny, chętn ie  na  to  zezwo
lił, — a parobek , n iby  to  idąc do ca
łow ania, szybko schw ycił w ilka za 
ogon, okręcił koło ręk i, a po tem  w ziąw 
szy z pod  kożucha kij, jak  zacznie ok ła
dać, jak  zacznie k rop ić , ta k  że w ilk  zu
pełn ie  zgłupiał i nie w iedział, co się 
z n im  dzieje. A p a ro b ek  b ił a b ił bez
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miłosierdzia, i zbiwszy go na kwaśne 
jabłko, zostawił go prawie nieżywego 
na miejscu i poszedł dalej.

W ilk, odzyskawszy po kilku godzi
nach przytomność, powlókł się z po
wrotem  do kniei. A spotkawszy zno
wu Pana Jezusa, rzekł:

— Oj, prawda, Panie Jezu, że czło
wiecze mięso bardzo jest gorzkie, 
i szkodliwe; już zupełnie straciłem 
na nie apetyt. Lepsze dla mnie ba- 
rany i cielęta, niż te przysmaki z czło
wieka.
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